Twórzmy efektywne klastry
Koncepcja tworzenia efektywnych klastrów wiedzy, technologii czy branżowych jest bardzo dobrze znana praktycznie wszystkim osobom zajmującym się innowacyjnością. Koncentracja na ograniczonej przestrzeni współpracujących ze sobą firm i instytucji zajmujących się zbliżoną działalnością często generuje nowe pomysły i sprzyja tworzeniu innowacji.

Joerg Sievert wskazuje Stany Zjednoczone jako przykład kraju, który zidentyfikował i skutecznie wspierał dwa klastry generujące innowacje na masową skalę. Polsce rekomenduje zidentyfikowanie jednego, ale kluczowego dla przyszłości gospodarki.

Zidentyfikujmy jeden kluczowy dla Polski klaster. Wspierajmy już działające ekosystemy. Nie twórzmy klastrów decyzjami administracyjnymi

Anil Hansjee podkreśla konieczność tworzenia kompletnych ekosystemów biznesu i innowacji. Mówi o magicznym kwadracie: start-upy – korporacje – uniwersytety – inwestorzy. Wszystko to w określonej przestrzeni z dobrymi warunkami do networkingu oraz szybkiej wymiany informacji.

Magiczny kwadrat ekosystemu innowacji: start-upy – korporacje – uniwersytety – inwestorzy

Przestrzega też przed kreowaniem klastrów decyzjami administracyjnymi (podejście TOP-DOWN).  Podkreśla też, że raczej nie uda nam się stworzyć drugiej Doliny Krzemowej: stabilnego ekosystemu, gdzie od lat współpracują ze sobą nie tylko firmy, ale też nauka i wszelkie instytucje wspierające rozwój nowych pomysłów biznesowych. Zamiast podejmowania prób stworzenia takiego systemu od podstaw proponuje wzmacniać już działające ekosystemy wspomagające rozwój start-up’ów.

Wspierajmy oddolne tworzenie się klastrów, które powstają bez pomocy publicznej w oparciu o przewagi (najlepiej globalne) ujawnione na warunkach rynkowych.

Zdaniem Voytka Siewierskiego w klastrach bardzo istotna jest bliskość geograficzna. Tom Perking, twórca funduszu Kleiner Perkins (http://www.kpcb.com/), inwestuje tylko w firmy, które mają siedziby w promieniu 10 mil od jego biura – tylko wtedy możliwe jest realne zarządzanie. W Dolinie Krzemowej funkcjonuje cały ekosystem innowacji i biznesu: jest tu dostęp do kapitału, infrastruktury, dobrych zespołów zarządzających i usług niezbędnych do prowadzenia firm (np. firm prawniczych, usług księgowych, doradców podatkowych etc.). Ważna jest też bliskość Uniwersytetu Stanford.

Dr Janusz Marszalec dodaje, że podobnej konfiguracji, tworzonej na wzorcach amerykańskich, swój sukces zawdzięcza także fińskie Oulu, zwane często Krzemową Doliną Północy.

Bardzo ważne jest też umiędzynarodowienie i otwartość Doliny Krzemowej. Dowodem tego jest fakt, że ponad połowa prezesów firm z Doliny Krzemowej urodziło się poza Stanami Zjednoczonymi. Nic więc dziwnego, że wiele firm przenosi swoje siedziby do Doliny Krzemowej, nawet z dalekich krajów (np. zatrudniający 150 pracowników HelloSoft z Indii). 

W Dolinie Krzemowej nie mówi się o innowacyjności. Tam się ją po prostu robi. Szczególnie cenna jest możliwość spotkania najlepszych ludzi z bardzo różnych światów: wielkich korporacji, funduszy inwestycyjnych, wolnych strzelców czy pomysłodawców. 

Klaster to pełny ekosystem innowacji i biznesu

Tomasz Czechowicz z kolei jako wzór zaangażowania sektora publicznego w rozwój innowacyjności wskazuje działalność  Europejskiego Banku Odbudowy i Rozwoju. Proponuje adaptację mechanizmów wsparcia rynków kapitałowych przez EBOiR przez polskie instytucje odpowiedzialne za rozwój innowacji.

Innowacje rozwijają się nie tylko w miejscach spotkań pasjonatów czy klastrach, ale też w centrach zlokalizowanych na obszarach transgranicznych. Profesor Mirosław Miller wskazuje jako przykład Einhoven Brainport –  powstały w 2003 roku „trójkąt wiedzy” zlokalizowany pomiędzy Aachen (Niemcy), Leuven (Belgia) i Eindhoven (Holandia). To niesamowicie kreatywne miejsce jest obecnie jednym z najprężniejszych ośrodków transferu technologii w Europie (por. http://www.elat.org/). 

Czy np. kwadrat Kraków-Brno- Drezno-Wrocław nie dysponuje wystarczającym potencjałem, który mógłby wygenerować środkowoeuropejski „brainport”?

